


TAKI JEST KONIEC!

OSWOBODZONE TERENY BAŁTYCKIE
Po kolei zostały oczyszczone od bolszewików wszystkie 
wyspy bałtyckie. Ma prawo widzimy niemieckie jednostki 
morskie przy zdobywaniu wysp bałtyckich. Także i druga 
salwa nieprzyjacielska tuż za łodzią torpedową, była za 

krótka więc bezskuteczna.

żące zwłoki poległych bolszewików tworzą obraz udr 
nzcze oczy po zakończeniu licznych bitew okrą­

żających. Nawet ci tak chwaleni poprzednio a teraz 
pozbawieni swych stanowisk marszałkowie sowieccy

Tymoszenko, Budienny i Wor 
szyłow byli bezsilni wobec nie­

mieckiej sztuki wojennej.

......r........ ... jednej z bitew
okrążających masy wojsk bolszewickich, które pod gradem 
cgr.ic c;f‘,r.:“: .-.c skutek bombardowania zostały 
zniszczone. Szkielety samochodów, leje od granatów, pomię­
dzy tym odrzucony materiał wojenny wszelkiego rodzaju i le­

DEFILADA FIŃSKA W PETROSKOI
PONAD 260 DYWIZYJ BOLSZEWICKICH ZNISZCZONYCH 

Od 22 czerwca do końca września stracili bolszewicy więcej 
niż 260 dywizyj wraz z całym sprzętem wojennym. Ostatnio 
rnusiał Stalin przyznać, że bolszewicy mają „poważne straty .

OSTATNI RATUNEK
Po zniszczeniu armii bolszewickiej pod uderzeniami wojsk 
niemieckich, usiłuje się ratować kruszącą się moc bolsze- 
wizmu przez wciąganie do walki ludności cywilnej. Na na­
szym zdjęciu na lewo szkoli się ją w rzucaniu granatów.

TAKŻE I BROŃ SPRZYMIERZEŃCÓW ZWYCIĘŻA 
Niemiecki komunikat podnosi ciągle dzlelnotć od­
działów ochotniczych państw sprzymierzonych. Na na­
szym zdjęciu piechota rumuńska w ogniu zaporowym.

Po odbiciu Karelii wschodniej odebrał w stolicy tego kraju 
generał fiński Heinrich defiladę od zwycięskich wojsk fińskich. ETAPY ZNISZCZENIA

SIŁA ZAŚLEPIENIA
Coraz bliżej podsuwają się linie niemieckie pod Moskwę. W ręce niemieckie wpada wieś 
za wsią. W samej Moskwie nie są straże pożarne w stanie gasić pożarów wywołanych przez 
bomby lotnicze. Zaślepienie wciąga tu miliony w nieszczęście. Powyżej wojska niemieckie 

wkraczają do wsi rosyjskiej położonej niedaleko od Moskwy.



„Jestem Moszko komunista 
Zawód mój kapitalista.
Gnębię wszystkich, więc potrosze 
Nabić muszę w kabzę grosze."

Dzwoniąc — naprzód dumnie człapie 
Z zegareczkiem na swej łapie, 
Który jako łup na wojnie 
Obdarował go tak hojnie.

Oto Jest „le demier cri“ 
Palec brudny z buta lśni,
Nos żydowski w dół się gnie, 
Mundur wisi Jak na psie.

Oto jest nieprawomyślny, 
Sprzedał kurkę chłopek zmyślny 
Jako „mocno podejrzany" 
Będzie zaraz rozstrzelany.

Ze sikicownika naszego lwowskiego 
karykaturzysty Romana Berninga 
i własnych przeżyć i na podstawie 

własnych obsetwacyj.

Gdy ktoś z władzą jest w kolizji 
Są „dowody" po rewizji,
A klienta wprost do paki. 
By zatarły się poszlaki.

Raj na ziemi w tym hotelu 
A w nim dygnitarzy wielu. 
Dziwi wszystkich brak tu pralni 
Lub solidnej odewszalni.

Oto trzy przyjemne twarze: 
Dzicz, podłość, chamstwo w parze. 
Chętnie się z żydostwem brata. 
By na podbój ruszyć świata.



Nikt tu nie winien.
Jeno to słońce 
i te pachnące 
kwiatki na łące.

Przystanęła.
Piersi zafalowały przyśpieszonym oddechem. Krew 

buchnęła do głowy. Poznała nadjeżdżającego po białej 
płóciennej czapce.

Tajemnicza piramida

Wojna — wojną. Lato — latem.
Na polach świeżo zestertowane zboże złociło się 

w słońcu i pachniało Chlebem.
A dalej łąka.
Przez łąkę przewijał się strumyk. Strumyk czysty 

i przezroczysty. Wszystkie barankowate obłoczki odbi­
jały się weń jak w lusterku. Całe runa — białe i kędzior- 
kowate — płynęły z wodą, zawadzały o trzciny i tata­
raki, zmieniały kierunek i raptem tonęły w głębinie.

Ścieżką wydeptaną wzdłuż strumyka śpieszyła Basia.
Bose stopy ledwie dotykały ziemi. Czerwona spód­

niczka. rozwiewała się na strony. Fyrtała na piętach, to 
w prawo, to w lewo, to w prawo, to w lewo...

Uboga dziewczyna. Popychadło na służbie. Zwolniona 
na niedzielę śpieszyła do bjca.

Tkaczem był. Mieszkał w nędznej chałupinie na skraju 
lasu i ciężko pracował. Tkał, z pokrajanych na paseczki 
kolorowych gałganów, wzorzyste chodniki i dywaniki. 
A tak prześlicznie dobierał kolory, że roboty mu nigdy

— O mój Boże! Mój Boże! I gdzie się tu podziać. 
Gdzie się schować...

Przycupnęła w tatarakach. Może jej nie dostrzeże.
Ale dostrzegł i podjechał galopem.
Opalony był jak cygan, jeno te białe zęby łyskały mu 

z ciemnej twarzy. Szara kurtka mieniła się w słońcu. 
Wyglądał, na swym karym ogierze, jak zjawa. Rycerz 
w złoty pancerz odziany.

— Masz spódniczkę czerwoną niczym mak polny — 
zawołał do niej z siodła. — Widać cię na pół kilometra...

A oczy mu skrami sypały, a usta drżały.
Zeskoczył z konia. Puścił go luzem na łąkę, a sam 

szedł obok Basi, milcząc, i siekł szpicrutą zielsko wokoło 
siebie. Padały irysy, padały trzcinowe okiście...

Nagle schwycił ją za kark, przechylił jej głowę w tył 
i jak ten zgłodniały krwiożerczy sęp rzucił się na jej 
nabrzmiałe rozchylone wargi.

— Nie opieraj się, głupia, — szepnął. — A od czegóż 
ty jesteś, do cholery...

nie brakło.
— I co tam za nowe cu­

deńka obaczę — cieszyła się

Nieraz tęskniła za swoimi. 
Za ojcem, za matką, za młod­
szym rodzeństwem. A na­
wet za tym Cukrem, co ją 
witał merdając zawzięcie 
ogonem.

— Służba nie raj — wes­
tchnęła.

Chwilami przystawała. Po­
chylała się nad strumykiem. 
Rwała irysy, niezapominaj­
ki, firletki i wtykała sobie

Poszła.
A gdy podchodziła pod ojcową chałupę, mały Franiuś 

wypadł naprzeciw niej.
— Basia! Basia! — cieszył się do siostry.
Schwyciła malca w ramiona, przycisnęła do piersi 

i kryjąc twarz w jego zwichrzone płowe włoski, szeptała 
mu na ucho jakby w malignie:

— Ty nie wiesz! Ty nie wiesz! Ty nie wiesz...
A łzy, jak groch, toczyły się po jej poblakłych policz­

kach. Teraz na nią przyszła kolej płakać.
Hazet

Najodporniejszy czło­
wiek świata

Przeglądała się w wodzie.
— Oj ładnie, ładnie z kwiatkami...
Ale nie tylko z kwiatkami. Wczoraj, gdy powracała 
wiadrami od studni, panicz ze dwora zastąpił jej drogę

— Czy to nie zgroza, żeby taka prześliczna dziewczyna 
marnowała się na służbie. W pałacach ci siedzieć, a nie 
wodę dźwigać. Już ja bym się tobą chętnie zaopiekował!

— Dziękuję za łaskę — odpowiedziała hardo. — Obej­
dę się jakoś bez tej opieki. Czy to nie wiem jak się 
skończyło ze stelmachową Wiktą. Jeszcze teraz płacze...

A panicz się roześmiał i poszedł.
— A takie ma ładne bieluchne zęby...
Ścieżka się urywała, więc —- chycu-kicu — przeszła 

po kamieniach na drugą stronę strumyka i zaczęła 
śpiewać:

„Oj w lecie, w lećie słońce gorące! 
Pasła dziewczyna krowę na łące. 
I podszedł do niej ekonom młody 
I zaczął zajmać krowę ze szkody.

O panie, panie! Jam znów nie taka! 
Ostaw mi krowę, dam ci buziaka... 
Buziak był ładny. Pan wąsa kręci, 
już mu nie zbywa na dobrej chęci.

Oj cwany, cwany był ten to panek.
Ostawił krowę, a zabrał wianek...
Nikt tu nie winien, jeno to słońce
I te pachnące kwiatki na łące.”

Zaledwie skończyła piosenkę usłyszała poza sobą 
tętent pędzącego konia.

W Lorain, w stanie Ohio, Ameryka północna, z.mail 
ostatnio pewien człowiek nazwiskiem Walter Easler, 
który znany był na całym świecie jako „poduszka na 
szpilki". Był on tak zahartowany na wszelkie choroby 
i tak niewrażliwy na ból, że można go było kłuć po 

ogóle wszędzie bez obawy, że go to 
zaboli. Naukowo stwierdzo­
no, że Walter Easler chory 
był na anestezję czyli nie- 
wrażliwość zmysłów na bodż- 

zewnętrzne.
Lekarze, pod których ob- 
wacją Easler stale się 
jdował, obawiali się, że 
niezwykła niewrażliwość 
ból może stać się kiedyś 

dla niego niebezpieczna. Po­
waż jego system nerwo- 
nie przekazywał do jego 

iadomości a jeszcze bar­
dziej do jego uczucia żad­
nych uczuć bólu, mogło np. 

zapalenie wyrostka robaczkowego lub inna choroba prze­
wodu pokarmowego, które się najczęściej spotyka, przy­
prawić go o śmierć. Nie czułby bowiem boleści, które 
są oznakami chorób poważniejszych. Jeżeli nawet był 
chory, nie mógł lekarzowi podać żadnych objawów, 
gdyż ich po prostu nie czuł. Choroba mogła się więc 
rozwinąć do tego stopnia, w którym staje się już nie­
bezpieczną i zagraża życiu. I tak się właśnie stało. Easler 
zachorował na zapalenie ślepej kiszki, ponieważ nie 
czuł jednak boleści, nie mógł lekarza odpowiednio 
wcześnie zawezwać. Operacja była już spóźniona i Easler 
stał się ofiarą tej właściwości swego organizmu, która 
mogła mu niegdyś wiele zaoszczędzić bólu, w końcu 
jednak pozbawiła go życia.

szyny wszelkiego rodzaju, — oczywiście samolot gra tu 
dominującą rolę, — monety, fotografie, zegary, encyklo­
pedie we wszelkich językach, maszyny do pisania i li­
czenia, filmy, czasopisma, płyty gramofonowe i wiele 
innych rzeczy, które trudno wymieniać. Aby zabezpie­
czyć cały ten materiał dokumentarny została piramida 
zbudowana na stromej skale, odpornej na największe 
trzęsienia ziemi z materiału nie podlegającego wpływom 
atmosferycznym.

Od siebie dodajemy, że piramida będzie musiała być 
naprawiana wiele razy,- by zachować się do tego roku, 
bo jeżeli będzie nawet tak odporna na wpływy powie­
trza i wody, zgryzie ją i tak ząb czasu, choćby nawet 
była z najtwardszego żelaza.

Blondynka — 12 dolarów!
Pewien Bułgar, mieszkający w Nowym 

milioner, obchodził 9 września rocznicę dni 
przyszedł mu do głowy pomysł, któremu 
zawdzięcza swoje miliony. Kiedy był on jeszcze biedny, 
zarabiał na życie sprzedając w porcie ostrygi. Obserwu­
jąc odjeżdżające okręty, zauważył on, że wielu osób nie 
ma kto żegnać, i że te osoby boleśnie to odczuwały. Razu 

pewnego, widząc samotne­
go pana, wypływającego 
okrętem, zaczął mu po­
wiewać chustką i żegnać 
go ręką. Pan ten był tym 
bardzo wzruszony. Wte­
dy Parlov wpadł na po­
mysł, aby dla samotnych 
podróżnych otworzyć biu­
ro pożegnań i to też 
uczynił. Interes szedł od 
samego początku świet­
nie i Parlov rnusiał go 

rozszerzyć. Naturalnie obowiązują tam różne 
taryfy. I tak jeżeli podróżnego odprowadza i żegna 
młoda dziewczyna, blondynka, kosztuje to 12 dolarów. 
Jeżeli ktoś chce być odprowadzony przez dziecko, może 
je otrzymać za 5 dolarów. Brzydka kobieta, która chcia- 
łaby ukazać się w porcie z przystojnym młodym czło­
wiekiem, musi za tę przyjemność zapłacić 20 dolarów. 
Politycy amerykańscy, którzy chętnie chcą być popu­
larni korzystają także i to często z usług Parlova. Ano, 
niewiadomo, z czego jeszcze da się majątek wycisnąć.

UWAGA! FOTOAMATORZY!
Dobry pomysł jest lepszy 

niż najlepszy aparat fotogra­
ficzny. Fotografowanie ludzi 
jest zadaniem dość trudnym ale 
też najwdzięczniejszym. Usta­
wiać tak, by osoby nie były 
ustawione, to jest sztuka! Jest 
rzeczą jasną, że najlepsze 
zdjęcia są te podpatrzone 
i podchwycone, ale jeżeli się 
nie zawsze ma sposobność 
do tego, można ustawić zdję­
cie tak, by było naturalne. 
Takie wrażenie właśnie robi 
nasze pierwsze zdjęcie „Za- 
czytana". Prosimy zwrócić 
uwagę na zupełnie naturalną 
postawę dziecka, na wyraz 
twarzyczki pogrążonej rzeczy­
wiście w lekturze. Dodajmy 
do tego wielkie płaszczyzny 
na przemian ciemne i jasne — 
i oto mamy obrazek bardzo 
miły i udany. Wykonał go 
p. Żelazowski z Olkusza apar. 
Agfa Karat przesł. 11, czas 'hn.

Jeżeli fotografuje się krajo­
brazy, trzeba zwrócić uwagę 
na dwie zasadnicze rzeczy: 
prostotę kompozycji i unika­
nie przeładowania. „Pastusz­
ka powracająca z pastwi­

ska" jest właśnie miłym przykładem, jak 
prostota kompozycji podnosi walor zdję­
cia. Obrazek pełen jest nastroju i ciszy

wieczornej idącej na ziemię. Zdjęcie na­
desłał p. B. Kolbor z Kielc. Apar. Voigt- 
lander, przesł. 8, czas ‘/.-.o sek.
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TRZY POKOLENIA — KTO TO!
Czy jedna z tych twarzy nie wydaje się nam znajoma! Jest to jedna 

» znanych artystek filmowych. Prosimy zgadnąć, która!

NI-RANDI ZOSTAJE 
OCHRZCZONY

Gdy dziecko Balinezyj- I 
ezyka ma trzy miesiące, r
nadaje się mu imię pod- l 
czas uroczystej ceremonii. \
Najpierw starszy kapłan \
skrapia dziecko [zdjęcie gór­
ne) wodą świętą i przy dźwię­
kach dzwonka obsypuje dziec­
ko płatkami kwiatów. Potem 
nad głowa dziecka przewraca 
się kojec (na prawo). Jest to 
symboliczna czynność przyjęci: 
dziecka w poczet plemienia.

DZIEŃ IMIENIN CAUDILLA W BURGOS
okazji imienin szefa państwa hiszpań­

skiego gen. Franco odbył się w Burgos 
szereg uroczystości. Na naszym zdję­
ciu znajduje się Caudillo z małżonkę 
[na prawo od niego] na balkonie 
El Pardo, odbierającego defiladę 
swej przybocznej gwardii.

WIĘCEJ NIŻ 9000 LAT
Ta czaszka 

niedawno na 
według orzeczenia rzeczoznaw­

ców więcej niż 9000 lał. A minio 
to należy do najmłodszych śladów 

prarodu ludzkiego.

poniżej, wykopana 
wyspie Fiinnen, ma

GENERAt TOJO —NOWY 
PREMIER JAPOŃSKI 

Dotychczasowy japoński 
minister wojny utworzył 
w rekordowo szybkim cza­
sie nowy gabinet, któremu 
naród udzielił wszelkich 
pełnomocnictw na czas 

wojny i pokoju.

INTRONIZACJA NOWEGO 
BISKUPA PADERBORNU 

W Paderborn odbyło się 
uroczyste wyświęcenie i in­
tronizacja nowego arcy­
biskupa dr. Jaegera. Wy­
święcenia dokonał nun­
cjusz berliński Orsenigo. 
Nasze zdjęcie pokazuje 
nam wnętrze katedry w Pa­
derborn w czasie uroczy-

Z CAŁEGO ŚWIATA



Oto widzimy Chińczyków przy prasowaniu 
makaronu, który następnie wiesza się celem 
wysuszenia na długich żerdziach. Podobno 
Marco Polo, nauczył się tej sztuki od Chiń­
czyków i przywiózł j? ze swych podróży od­
krywczych do Włoch. W Chinach i ryż je się 

jak makaron.

Chińczycy nazywaj? białych „czar­
nymi djabłami", w których mie­
szka zły duch. Aby zabezpieczyć 
się przed przejęciem takiego złe­
go ducha, zatykaj? sobie Chiń­
czycy, jak to widać na prawo, usta 
ręk? przy spotkaniu z białymi.

W niektórych częściach kraju żyj? jeszcze resztki pierwotnej ludności. Poznaje się j? po 
jej specjalnym stroju, oczach bardzo mało skośnych, a przede wszystkim po dobrodusznym 

charakterze.

■glist. Inny kraj, inny obyczaj, a prawdopodobnie również i Chińczykom wyda się wiele zwyczajów 
europejskich mocno osobliwymi. Nigdy jednak nie cieszyły się naszą popularnością warkocze 
noszone przez mężczyzn w Chinach, jak również zwyczaj osiągnięcia niezwykle małych nóg u ko­
biet, który silnie nadweręża zdrowie i powoduje kalectwo.-Należy jednak szanować zwyczaje in­
nych ludów, o ile nie są one szkodliwe dla zdrowia, lub nie oznaczają jaskrawego zabobonu.

W Chinach jest wszystko inaczej niż w Europie. Na każdym kroku spotyka się tu rzeczy, które 
” ’ Europejczykowi wydają się całkiem obce i osobliwe. Podczas gdy w Europie np. czarny kolor 

oznacza żałobę, w Chinach nosi się wtedy białe szaty. Jak w Europie mamy wielu przyjaciół 
psów, tak prawie każdy Chińczyk hoduje sobie ptaszka w klatce. I że tu spożywa się zgniłe jaja 
z cukrem, a słodkie gruszki ze solą, jest to taką samą kwestią smaku jak spożywanie pieczonych

Wielu Chińczyków nosi okulary ze szkła 
kolorowego, aby ochronić oczy przed zbyt 
intensywnym słońcem, co my też czynimy.



NOWEL NAPISAŁA „MARIKA'

W pokoju panował półmiok. Przeciążone pracą pie­
lęgniarki nie zaglądały bez wezwania do rekonwale- 
scentek, a Teresę ogarnął miły bezwład i nie chciało 
się jej wyciągać ręki do dzwonka, ani tym bardziej do 
małej lampki na nocnej szafce. Wtulona w poduszki, 
zagłębiona w swych myślach zapatrzyła się w kwadra­
cik nieba wcinający się resztą jasności między mury 
i dachy kamienic.

Przed chwilą na pożegnanie powiedział jej Rafał te 
słowa, które jeszcze ciągle dźwięczały jej w uszach, 
i które chciała zapamiętać na zawsze:

— W dniu urodzenia Jacka nasze szczęście osiągnęło 
swą pełnię. Trzeba wielkiej mocy, dobrej woli i świa­
domości, ażeby je udźwignąć. Tak wielkie szczęście jest 
nad wyraz trudne, Tereso.

I oto teraz, gdy została sama, śpieszyła za myślą 
męża. Rafał ma rację. Ich szczęście osiągnęło swą peł­
nię. Teresa czuła się przy tym szczególnie wyróżniona. 
Czuła o ile więcej uczestniczyła i uczestniczy w tym 
cudzie, jakim jest stworzenie człowieka.

Szeroko otworzyły ‘się drzwi, rozbłysło światło, pry- 
mariusz z świtą doktorów i sióstr wizytował szpital.

Jedynym cieniem, który mącił radość Teresy, było to, 
że rozdzielono ją z dzieckiem.

Gdy ocknęła się z narkozy położono obok niej ma­
leńkie zawiniątko, biało-błękitną kukiełkę. To był jej 
syn. Patrzyła z bezgraniczną tkliwością na tę słabą 
i bezradną istotę, tuliła delikatnie, trwożnie, drobne 
ciałko, całowała małe zaciśnięte piąstki i ruchliwe mi­
niaturowe nóżki. Potem zabrano jej dziecko i przyno­
szono już tylko do karmienia, albo na chwilkę w czasie 
odwiedzin Rafała. Poza tym było tam gdzieś daleko, 
w sali, której Teresa nie znała, nie widziała i nie wy­
obrażała sobie. Może płacze, może czegoś potrzebuje, 
a ona o tem nie wie, przykuta do łóżka nie może po­
śpieszyć, nie może zająć się nim, zapominając o całym 
świecie.

Kilka razy w ciągu dnia dzwoniła, żeby prosić:
— Siostro, moja złota! proszę zobaczyć, czy Jacek 

nie płacze. Bardzo proszę. Czuję, że jemu czegoś brak. 
Może Siostra będzie łaskawa... Dobrze?

Siostra, ujęta miłym usposobieniem Teresy, zawsze 
spełniała jej życzenia i nigdy się nie zdarzyło, żeby 
Jacek płakał. Ale czyż nie chodziło o to, żeby Teresa 
była spokojna? Toteż dzień, w którym opuszczała dom 
zdrowia z Jackiem na rękach wsparta na ramieniu Ra­
fała, należał do najszczęśliwszych.

Rafał był jednym z tych wyjątkowych mężczyzn, któ­
rzy zachowują dla żony niezmienione uczucie mimo 
miłości dla nowonarodzonego dziecka. Gdy cierpiała 
okazał jej tyle serca, tak bardzo był niespokojny o nią, 
tak bez reszty objawił jej swą miłość, że Teresa słu­
chała opowiadań pielęgniarek o innych wypadkach jak 
nieprawdopodobnych i nad wyraz smutnych baśni.

Teresa i Jacek to był świat Rafała. Cały świat. Do 
nich niepodzielnie należał, dla nich żył.

Ich przyjazd do domu oznaczał nową erę. Prawda, że 
rozpoczęły się odwiedziny krewnych i znajomych. 
Prawda, że Teresa i Rafał niecierpliwili się, gdyż trzeba 
było ustawicznie pokazywać dziecko i uczestniczyć 
w rozmowach, które stale krążyły dokoła pytania:

— Do kogóż on jest podobny?
Biedny, mały Jacek raz był podobny do ojca, raz do

— Sobowtór Rafała!
— Wykapany ojciec!
— Cała matka!
—- W każdym razie będzie piękny. W każdym razie 

będzie miał wasze jasne złote włosy. Ciekawe tylko 
czy odziedziczy niebieskie oczy Teresy, czy szarozie­
lone Rafała. Ale o tym dowiemy się za rok. Do roku 
oczy zmieniają się u takiego maleństwa.

Mijały tygodnie i miesiące, a zawsze pierwszym zda­
niem, jakie ludz,ie wypowiadali przy spotkaniach z Ja­
ckiem było nie do zniesienia nudne:

— Do kogóż on jest podobny?
Nikt już teraz nie mówił ani nie myślał o Teresie czy 

Rafale. Jacek miał smolne oczy, czarną, kędzierzawą 
czuprynę i śniadą skórę cyganiątka.

— Do kogóż on jest podobny?

— Do kogóż on jest podobny?
To pytanie, które tak z początku nudziło Rafała stało 

się obecnie przedmiotem jego długich rozmyślań. Uro­
sło do rozmiarów problemu, od rozwiązania którego za­
leżało szczęście całej rodziny.

Bo nagle błysnęła mu zła myśl:
— Może to nie mój syn.
Myśl była jeszcze wątła i Rafał wygnał ją gdzieś 

w najciemniejszy kąt duszy. Ilekroć jednak dotknął ją 
wspomnieniem, piekła go w serce dotkliwie, nieznośnie, 
natrętnie. Powoli, powoli narastać zaczął osad najzjad- 
liwszych zwątpień i podejrzeń.

— Może Teresa mnie zdradziła?!
Teresa, jego umiłowana żona, jasność słoneczna 

wszystkich jego dni od tego najszczęśliwszego, w któ­
rym ją spotkał, jedyna prawda, jedyna cnota, jedyna 
pewność, jaką kiedykolwiek uznał, czyż to było możli­
we, że ona go zdradziła, zawiodła?

Nieśmiało, cicho zapytał jej raz:
— Tereso! powiedz, że to mój syn!
Jeżeli potwierdzi, patrząc mu, jak zawsze prosto 

w oczy swym prawym, uczciwym spojrzeniem, Rafał 
uwierzy i uspokoi się.

I Teresa potwierdziła:
— To jest twój syn! Czy możesz wątpić? Kocham cię. 

W moim życiu nie ma miejsca na zdradę.
Rafał czuł się winnym. Skruszony prosił Teresę 

o przebaczenie za to, że mógł, że potrafi! zwątpić w nią. 
W tej chwili miłość ich gwałtownym wzruszeniem 
wzniosła się do tego pełnego egzaltacji natężenia, które 
ją odmładza, odświeża i umacnia.

Rafał uspokoił się, ale nie mógł odzyskać dawnej 
swojej swobody i pewności siebie. Zasadniczej zmianie 
uległ przede wszystkim jego stosunek do Jacka. Starał 

się panować nad sobą, zmusza! się do śmiechu i piesz­
czot, ale ten syn wpatrzony w niego otchłanią czarnych, 
chmurnych oczu stawał się z każdym dniem coraz bar­
dziej obcy i daleki. Toteż Rafał omijał pokój dziecinny, 
tłumacząc się pracą lub zmęczeniem i coraz częściej zda­
rzały się dnie, w których wcale dziecka nie widział.

A trucizna zaszczepiona zwątpieniem w jego serce 
działała. Powoli, powoli, wsączała się we wszystkie 
sfery jego odczuwań i pragnień, ażeby zawładnąć nim 
na koniec niepodzielnie.

W jakąś niedzielę po południu przyjmowali kilka osób. 
Jak to było w zwyczaju, w pewnym momencie niańka 
wprowadziła na chwilę Jacka.

Biel ubranka kontrastowała tak silnie z śniadą skórą 
jego ciała, z czernią jego włosów i oczu, że trudno było 
powstrzymać się od zdumienia. Dziecko było zachwyca­
jąco piękne, ale tak inne od swoich rodziców, że to mu- 
siało każdego uderzyć.

— A czyjże to syn, moi państwo? Pani czy pana?
— Pani nie można zaprzeczyć macierzyństwa, ale 

pan Rafał... ho! ho! panie Rafale!
— Co chcecie, podobny do gości!
Żartowano, śmiano się, Teresa kostniała z żalu i obu- 

w Rafale rozszalała się dzika, wściekła za-

Gdy zostali sami wybuchnął:
— Powiedz, od kiedyś mnie zdradzała? Ty... Ty... szu­

kał w myślach najgorszych, najbardziej obelżywych 
słów, którymi by opluł, zabłocił Teresę.

Jak z krzyża zdjęta, ledwie dech mogąc złapać z prze­
rażenia usiłowała mu przerwać, powiedzieć parę słów, 
żeby zapobiec temu, co się mogło stać za chwilę.

— Milcz, milcz, znów chcesz kłamać?! Dość tego... 
rozumiesz, dość tego!

Żebyś przysięgła na wszystkie twoje świętości nie 
uwierzę ci. Miałaś kochanka, kiedy ja cię ubóstwiałem. 
Bezczelna! Masz odwagę wmawoać we mnie, że to mój 
syn! A ja wierzyłem! Idiota!

Teresa, łkając błagała:
— Rafale... uspokój się... uspokój się... Zlituj się nade- 

mną! Musisz mi wierzyć. Kochany!
Chciała go utulić, ucałować, objęła go rękami, przy­

lgnęła do niego całą sobą. Zacisnął palce dokoła jej 
ramion, brutalnie wstrząsnął jej wątłym ciałem i ode­
pchnął z całej siły:

Teresa zachwiała się i upadła, biedna, bezradna, po­
krzywdzona.

Zycie stało się nie do zniesienia. Mijały dnie i tygo­
dnie a Rafał nie rozmawiał z Teresą. I jeżeli kiedyś 
w przystępie rozpaczy szukał zgody, to na to, żeby znów 
po kilku spokojnych dniach doprowadzić do awantury, 
upokorzyć Teresę, zelżyć ją i sponiewierać.

Wolny czas spędzał teraz poza domem. Szukał przy­
jaciół i nowe nawiązywał znajomości. Nigdy z nikim 
nie rozmawiał o żonie, ale celem jego życia było odna­
leźć kochanka Teresy, wiedzieć, mieć dowody zdrady, 
zgnębić do ostatka tę żonę umiłowaną a niewierną. 
O każdej godzinie dnia spodziewał się rozwiązania gnę­
biącej go zagadki.

Przygodnie poznanego przyrodnika zarzucił pytaniami 
o prawa dziedziczności. Biologia stała po stronie Teresy.

Rafał podziękował, czepiając się jak ostatniej deski 
ratunku reguły Grzegorza Mendla, która pozwalała mu 
wierzyć, że ma syna.

W pokoju świeciła się mała, boczna lampka. Światło 
jasnym kręgiem objęło Teresę, piszącą przy biurku. 
W kątach czaiła się noc...

— „Są ludzie, którzy nie przebaczają nigdy, ale po­
trafią zapomnieć, a ja niestety inaczej. Przebaczę, lecz 
zapomnieć nie mogę. Obawiam się, że nawet moja do­
bra wola nie pomoże, i przyjdzie kiedyś chwila, w któ­
rej Rafał nie znajdzie w mym sercu dla siebie nic, prócz 
litości. A może i litości nie stanie. Powoli, dzień za 
dniem przeistaczam się tak zupełnie, tak dokładnie, że 
jeszcze trochę i sama sobie stanę się obcą. Już byś mnie 
zresztą nie poznał po czterech latach nie widzenia. Nie 
poznałbyś zresztą i Rafała.

— „Atmosfera naszego domu jest zupełnie pozbawio­
na rodzinnego ciepła i dziw, że jeszcze pod jednym da­
chem chcemy żyć. Myślę zresztą coraz częściej o roz­
wodzie, zwłaszcza że Jacek, który jest dla mnie wszyst­
kim, dla Rafała jest tylko wrogiem. Proszę Cię udziel 
mi odwrotnie wszelkich informacyj tyczących formalno­
ści procesu rozwodowego. Zanim zwrócę się dc adwo­
kata chcę być „au courant” tych spraw.

— „Jestem tak dotknięta niesprawiedliwością Rafała, 
że przed niczem się już nie cofnę. Moje obecne życie jest 
jednym ciągiem upokorzeń i krzywdy.

— „Ratuje mnie Jacek. Gdy wchodzę do jego pokoju 
nagle odpręża się we mnie cała moja zgnębiona istota. 
Czuję fizycznie, jak zaciśnięte boleśnie usta miękną 
w uśmiechu, jak się ze zduszonej niewypłakanym pła­
czem krtani wydobywają najczulsze, najradośniejsze

— „Nie wiem czy jest druga matka na świecie, któ­
ra by tak. do szaleństwa kochała dziecko. Nie mam nic 
na świecie prócz niego.

— „Nie będę Ci pisać, jaki jest piękny i jaki jest 
miły, ale...

Teresa zamyśla się nagle patrzy przed siebie niewi- 
dzącym wzrokiem. Ciszę zalegającą dom przerywa ła­
godne bicie zegara.

Rafał prócz auta nie używał prawie nigdy innych

W następnym numerze 

środków lokomocji. Odkąd jednak kilka godzin dzien­
nie spędzał na Woli przy budowie willi pp. Z. często 
wracał do domu autobusem lub tramwajem.

Zatopiony w swych myślach z obłąkańczym uporem 
krążących dokoła swego nieszczęścia jak mu się zda­
wało prawdziwego, nie zwracał uwagi na ludzi siedzą­
cych obok i naprzeciw, wchodzących i wychodzących.

Aż raz uderzył go jakiś znajomy męski głos.
Coś było w tym dźwięcznym, głębokim barytonie tak 

fascynującego, że Rafał gwałtownie odwrócił głowę 
i patrzył. Mówił wysoki, bardzo elegancki mężczyzna. 
Obrócony był tyłem i Rafał nie mógł zobaczyć jego 
twarzy. Cała" postać jednak wydała mu się obcą. Na­
reszcie ujrzał profil: pięknie sklepione czoło, czarny, 
jaskółczy łuk brwi, Orli nos, łagodnie uśmiechnięte 
usta.

— Kamea — pomyślał Rafał.
Nieznajomy jakby zmuszony wzrokiem, odwrócił 

głowę.
W Rafała wpatrzyły się czarne, chmurne oczy...

Wrażenie było takim gwałtownym wstrząsem, że nie 
mogło ujść powszechnej uwadze. Rafał cofnął się w tył, 
jakby ujrzał widmo i wydał stłumiony okrzyk, momen­
talnie opanował się zresztą, tylko blady był jak trup 
i ręce drżały mu febrycznie.

Podobieństwo nieznajomego do Jacka było tak nie­
zwykłe, że Rafał nie miał wątpliwości. Przypadek spro­
wadził na jego drogę kochanka Teresy.

Tramwaj zatrzymywał się na przystankach, jechał 
dalej, dzwoniąc i hucząc. Im bliżej było śródmieścia 
tym więcej wsiadało ludzi. Na skrzyżowaniu jakichś 
ulic nieznajomy wysiadł. Wysiadł i Rafał i poszedł 
w ślad za tamtym.

Wyczerpany przejmującymi wrażeniami ostatnich 
chwil, oszalały rozpaczą, pijany zazdrością, przybity 
rozsypanym ostatecznie w gruzy szczęściem, osamot­
niony i opuszczony przez wszystko i wszystkich wlókł 
się krok za krokiem z upartą żądzą zdobycia nieza­
chwianej pewności.

Przede wszystkim nazwisko... potem reszta.
Nieznajomy zniknął w bramie jednej z kamienic.
Rafał chwilę przeczekał poczem zadzwonił do dozorcy.
— Może pan będzie łaskaw mnie poinformować jak 

się nazywa ten pan, który w tej chwili wszedł do bra­
my? — zapytał, wciskając dozorcy dwuzłotówkę.

— Ten pan? A, to pan Olszański.
— A kim jest ten pan... ten pan Olszański?
— Malarz, niby taki co maluje obrazy.
— Dawno tu mieszka?
— Już będzie dobre pięć roków!
— Żonaty czy kawaler?
— Żonaty i ma dwoje dzieci.
— Duże dzieci?
— Córka do szkoły chodzi, a synowi to chyba trzy 

lata będzie, bo się urodził jakoś tak nie wiele czasu 
przed tym, jakeśmy dom tynkowali i parkan stawiali.

— A ten pan Olszański to dobry człowiek?
— O tak, nie pije jak inni, nie łajdaczy się, o żonę 

i dzieci dba.
— A jakże mu się powodzi, zarabia dużo?
— Z początku jak się tu osiedlili to różnie bywało, 

ale teraz cięgiem do nich autami ludzie jeżdżą, obrazy 
wywożą to mu pieniądze zostawiają.

— Dziękuję panu. Dowidzenia:
— Iii nie ma za co. Dowidzenia!

Rafał wolnym krokiem wracał. Rozmyślał nad tym 
osobliwym spotkaniem i nagle przypomniał sobie, że 
na Olszańskiego zwrócił mu uwagę jego głos, jak gdy­
by już raz słyszany.

Szukał w sobie tego głosu i usłyszał go teraz tak, jak 
kiedyś dawno (kiedy i gdzie nie wiedział w dalszym 
ciągu):

— Jest bardzo żle. Przyjedż zaraz, przyjedz zaraz. 
Odpowiedzi nie było można usłyszeć.

— Czekam więc, pamiętaj, że czekam.
Nie wiadomo czemu te słowa wrosły w pamięć Ra­

fała i trwały, wywołane teraz w brzask świadomości. 
A może to ten głos dźwięczący, głęboki, pełen miękkich 
aksamitnych tonów nie dał o sobie zapomnieć.

Kiedyż to było — mój Boże! Przesuwał się ten czło­
wiek obok Rafała, uwodził jego żonę i tak sprytnie, tak 
zręcznie, że tylko raz z daleka zdołał usłyszeć jego

Straszna jest niedola człowieka.

Minęło kilka dni okropnej męki zanim Rafał posta­
nowił odwiedzić Olszańskiego. Decyzję powziął nagle 
nie zdając sobie dość jasno sprawy do czego go do­
prowadzi to spotkanie i czy ostatecznie będzie celowe. 
Działał po prostu na oślep.

Pretekst nie trudno było znaleźć skoro Olszański był 
artystą.

Najciężej było opanować się, nakazać swoim ner­
wom spokój, zdobyć się na zimną krew.

Pracownia artysty mieściła się ponad trzecim pię­
trem w oszklonym szeroko od podłogi po sufit naroż­
niku. Olszański przyjął gościa z pełną umiaru uprzej­
mością i zaczął swobodnie, z ożywieniem rozmawiać 
o swych obrazach. Na sztaludze miał rozpoczęty por­
tret żony. Piękna kobieta przechylała się ku nim nie­
zwykle wdzięcznym ruchem, patrząc z pod złotej aure­
oli włosów błękitnymi jak chabry oczami.

Mówili o portretach.
— Ale specjalnością pana jest pejzaż, nieprawdaż? 

Zapewne pan wiele wyjeżdża?
Rafał usiłował sprowadzić rozmowę na tory osobiste. 

Czy nie interesuje pana morze? Wydaje mi się, że ktoś 
cztery lata temu opowiadał mi o spotkaniu z panem 
w Jastrzębiej Górze.

— Cztery lata temu? Nie, nie byłem nad morzem. 
Jastrzębiej Góry wcale nie znam — odpowiedział Olszań­
ski z uprzejmym uśmiechem, który Rafał zauważył jak 
drwinę.

W klatce schodowej rozległ się tupot prędkich kro­
ków. Dziecinny głos wołał głośno:

— Tatusiu! Tatusiu! — i mała piąstka biła w drzwi.
— Mój syn... Proszę mi wybaczyć, ale pewnie uciekł 

matce. Jesteśmy przyjaciółmi na śmierć i życie. Nie 
może długo być beze mnie, — tłumaczył się zakłopo­
tany Olszański idąc ku drzwiom.

— Chodź Andrzejku, przywitaj się z panem, poca­
łuj tatusia i wracaj na dół, bo nie mam czasu w tej 
chwili.

Andrzejek zbliżył się do Rafała:
— Dzień dobry!
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Kompozycja została wykonana po raz pierwszy na koncercie dnia 13 lutego 1941 
w dużej sali Domy Plastyków przy akompaniamencie znanego kapelmistrza operowego 

Stefana Barańskiego. F®t- Borek

SZCZĘŚCIE KNOTKA

Motek „solo" ze skrzypcami 
Knotek tonem zaś basowym 
Obaj tutaj są mistrzami 
Na koncercie podwórkowym.

Zęby zespół zwiększyć w składzie 
Jak też go zmodernizować.
Po niedługiej tu naradzie 
Spieszą w lotto gry spróbować.

"Niosą forsę ,,na wesoło". 
Bo kapitał jest gotowy. 
Toczy się fortuny kolo 
Na fortepian motorowy.

I już dźwięczą nowe tony 
Motek zaś przy kierownicy. 
Biegnie słuchać tłum zwabiony: 
Nowy zespół na ulicy.



W dniu 8. X. 1941 święciła policja polska Generalnego Gubernatorstwa 
podniosłą uroczystość. Oto w obecności generała majora policji i do­

wódcy policji porządkowej na Generalne Gubernatorstwo p. Winklera 
otwartą została w Nowym Sączu Szkoła Policji Polskiej. Zadaniem jej 
będzie przygotować kandydatów Polaków do słniby policyjnej.

Uroczystość otwarcia miała przebieg następujący: W gmachu głów­
nym szkoły odebrał raport o godz. 1 I-tej z rana generał major poi. Win­
kler w towarzystwie pułkownika żandarmerii Kóllnera, po czym komen­
dant szkoły • major policji Edler von Strohe przedstawił mu personel 
nauczycielski. Po raporcie obejrzał generał Winkler szczegółowo szkołę — 
a więc klasy wykładowe — biura administracji, bursę, gdzie mieszkają 
wychowawcy policji, świetlicę, kuchnię i magazyny. Po czym dowódca

Porządek domowy jest, sprawą, której 
naturałnie wymaga interes ogólny.

szkoły, major policji Edler von Strohe, 
którego energicznym staraniom zawdzię- 
czają uczniowie możliwość zdobycia wie- 
dzy zawodowej uczcił gości skromnym jSBgSlBiaSS 
śniadaniem. W uroczystości udział 
wzięli oprócz Komendanta Policji Porząd- 
kowej i Komendanta Żandarmerii na dy- 
stryki krakowski, także Starosta powia- 
łowy z Nowego Sącza ze sztabem swoich 
współpracowników. Kierownik NSDAP, 
Komisarz miasta z Nowego Sącza i przed­
stawiciele innych urzędów. Sam zakład naukowy składa 
się z dwóch gmachów. Gmach pierwszy — dawniejsze 
gimnazjum — do niedawna zniszczona rudera — pod 
energicznym okiem Komendanta Szkoły — zmienił się 
w ciągu dwóch miesięcy — w poważny, czysty i schlud­
ny budynek szkolny, w którym wszystko świeci i po­
ciąga świeżością odnowy i uderza celowością urządzenia. 
Sale wykładowe wychowanków, obszerne, czyste, jasne, 
schindiie i widne — stoliki i krzesełka dla uczniów wy­
godne, nowe. Sale zarządu-administracji szkoły prze­
stronne. Piękna izba chorych i ambulatorium z 10 łóż­
kami dla chorych, biblioteka 1 magazyn mundurowy 
znalazły swą siedzibę w gmachu pierwszym. Gmach 
drugi również z ruiny uległszy gruntownemu remon­
towi — zmienił się w piękną w swej prostocie budowlę.

5 *
W

Kandydat odpowiedzialny za porządek 
w pomieszczeniach szkolnych zgłasza 

się przed przełożonym.

Pb wyczerpującej służbie dnia, nastę­
pują w szkole dla polskiej Policji we­
sołe wywczasy. W kasynie są do dyspo­
zycji książki i zabawy, można też po­

słuchać radia.

Ha podwórzu ćwiczeń szkoły 
dla polskiej Policji stoją kan­

dydaci do przeglądu.

Korpus nauczycielski szkoły 
w czasie konferencji z kie­
rownikiem- majorem Edler von 

Strohe.

Kto zamierza jako policjant 
troszczyć się o spokój, bez­
pieczeństwo i porządek, musi 
takie sam zachować spokoj­
ną, pewną i naleiyłą postawę, 

ćwiczy się pozdrowienia.

I tu z brudów i rumowiska — 
wyłonił się gmach odnowiony, 
w którym znalazły się sypial­
nie dla wychowanków szko­
ły. Ponadto znajduje się tu 
kuchnia, która wyżywia 
uczniów I personel na­
uczycielski — mieszkania 
podolicerów, oraz świetli­
ca dla uczniów szkoły, 
zaopatrzona w fortepian, 
radio, szachy i inne gry 
towarzyskie, gdzie wycho­
wankowie po swych cięż­
kich zajęciach znajdują 
godziwą i kulturalną roz­

rywkę duchową i wypo­
czynek. Kandydaci, którzy 

po raz pierwszy policyjne 
przeszkolenie przechodzą, zgło­

sili się do tej służby dobrowolnie.



sach dzisiejszych uważają za 
grzech zajmowanie się swoją 
osobą, jest bowiem tyle nędzy 
i inaczej można by zużyć czas 
i środki, jeżeli się nimi dyspo­
nuje, to i tak z przyjemnością 
popatrzą się zwłaszcza kobiety 
na nasze zdjęcia, które pozwolą 
im popatrzeć na rzeczy praw­
dziwie eleganckie ale i ekscen­
tryczne, jak np. ten płaszcz 
czy też szlairok w kratę. Dla­
czego mamy im odmawiać tej 
odrobiny przyjemności?

natury kobiet, które bez 
mody żyć by nie mogły. 
Zresztą elegancja nawet 
w czasach ciężkich nie 
jest znowu tak wielką 
zbrodnią jeżeli wypełnia 
się inne swoje obowiązki 
należycie. I jeżeli znajdą 
się nawet kobiety czy 
mężczyźni, którzy w cza-

Moda jest dziedziną, 
która zawsze będzie ab­
sorbować kobiety naj­
bardziej, nawet w chwi­
lach które by wymagały 
jak największej powagi. 
Ano trudno, jest to ma- 
lum necessarium — z tym 
zgodzą się na pewno 
wszyscy mężczyźni, któ­
rzy najgorzej na tym wy­
chodzą. Nie potępiamy 
tym bynajmniej drugiej

jednak panami

o szykuje się zamach 
iszeń brzydszej po­
łowy świata.

f jarmarku" dyskusje ’ 
F odbywają się na pewno 

mniej ożywione niż nad 
nowym modelem.



Akt II tejże sztuki. Od lewej: 
Pytlasińska, Ina Benita, Kade- 

nówna, Łuszczewski.

Fragment aktu IV sztuki „Proku­
rator Hallers". Od prawej: Wę­
grzyn, Łapiński, Białoszyński, Li­
bicka, Grolicki, Kiesfrzyński i Kar-

Nie wiem czy istnieje coś bardziej bezlitosnego dla sztuki (tej przez małe s) jak 
czas. Tworzywa „seryjnej" mody, ongiś bezkrytycznie podziwiane, z biegiem czasu 
tracą swą aktualność, tracą poprostu rację bytu. Uleganie panującej modzie, pły­
cizna rysów bohaterów, silenie się na „oryginalność", muszą się kiedyś zemścić. 
Nie inaczej’ ma się rzecz z głośną przed ćwierć wieczem sztuką Lindau'a „Proku­
rator Hallers". Gdyby autor nie poszedł po linii najmniejszego oporu, gdyby w te 
bezduszne marionetki tchnął choć iskrę życia, nie poprzestając na sam?j anegdocie, 
otrzymalibyśmy sztukę, która oprócz „dreszczyku" niesamowitości dałaby ciekawy 
konflikt. Niestety zamiast tego mamy nierówny tasiemiec z pierwszym zupełnie 
nudnym, przydługim aktem, z drugim, niby rewiową wstawką ze spelunką apaszów, 
która istnieje tylko w wyobraźni twórców filmów amerykańskich — brakuje jeszcze 
tanga apaszowskiego, glrlasów i dobrego jazzu — i wreszcie akt trzeci i czwarty, 
które mają tę największą zaletę, że są krótkie. Całość w stylu Arsen Łupin — 
gentelman włamywacz z serii „Pościg z drągiem za pociągiem". Gdybyż choć ta 
ponura bujda miała role dające pole do popisu aktorom — możnaby rozumieć po­
wód, dla którego mielibyśmy nieszczęście ją ujrzeć. Ale gdzie tam! Istnieją tylko 
dwa szkice ról — studium patologiczne — Hallers i tysięczna odbitka „dziewczyny 
z tawerny", dobrze znanej z piosenek wieszcza narodowego gheta Andrzeja Własta— 
na którym mocno wzoruje się pewien godny zastępca spod znaku „Zęba, zupy, 
dębu"... — Obłe te role otrzymały w „komedii" wykonawców pierwszorzęd-

nych. Nasz znakomity aktor Józef Węgrzyn Chciał sobie prawdopodobnie po­
wetować te smutne chwile, które rnusiał przeżywać w głupawych skeczach z kiep­
skimi partnerami po nudnych rewiach i z pasją, godną lepszej sprawy, zagrał 
Hallersa. Miał momenty wspaniałe, ale trudno stworzyć kreację z tak niewdzięcz­
nego materiału, jaki rola nastręcza. Szkoda tak rasowego aktora dla tej żałosnej 
brechty. Dawno niewidziana gwiazda filmowa Ina Benita wniosła na scenę urok 
prawdziwej młodości. Brak nam niestety tych młodych twarzy. Ileż to razy ogląda­
liśmy na scenie starsze aktorki grające role podlotków. Nie chcę absolutnie przez 
to powiedzieć, że stara generacja nie daje nam zadowolenia artystycznego. Prze­
ciwnie — mamy wybitne siły aktorskie, które podziwiamy, dla których nie mamy 
słów zachwytu. — Najlepszym dowodem jest poprzednia sztuka wystawiona w tym 
teatrze — „Burza w domu panien".

Wracając do postaci „Czerwonej Róży" — Benita wniosła na scenę czar i tempe­
rament zmysłowej kochanki apasza i tę nieomylną, a właściwą tylko prawdziwym 
talentom intuicję, która pozwoliła najtrafniej uwypuklić w roli wszystko to, co się 
nam najplastyczniej uzmysławia. Mamy nadzieję, że zbyt długo nie oglądaną 
p. Benitę zobaczymy częściej w rolach dających jej większe pole do popisu. Pozo­
stali wykonawcy, stanowili zgrane tło, z którego wyłowić trzeba pp. utalentowaną 
Libicką, dalej Kaden, Chmielewskiego, Łapińskiego i Osto-Suskiego. Reżyserował 

p. Niewiarowicz. Dekoracje udane p. Kobrynia.

śRojduja sle, sefta
na widok obfitego zbioru, 
kiedy gałęzie uginają się pod 
ciężarem i kosze pełne owo­
ców. A po robocie będzie 
zasłużony wypoczynek, wie­
czerza, filiżanka smacznej 
kawy i radosna świadomość 
pracowicie spędzonego dnia.

Posiłek sprawia zawsze 
radość, kiedy uzupełni go 
kawa Enrilo. Jest dzisiaj 
wprawdzie trudniej do na­
bycia, niż przed wojną, ale 
równie dobra i treściwa.

Niech więc do przyjem­
ności powszedniego dnia 
należy kawa



SZACHY
KĄCIK SZACHOWY Nr. 26 (29) 

A. DZIAŁ ZADAŃ
3-chodówka Nr. 26 (29).
H. Fróberg (I nagr. Stati un Rom 1940).
Czarne: Kh4, Wf6f8, Gg6, SgS, piony: e3, e4, g4, h5 (9). 
Białe: Kbl, Hfl, Wb4, Gd8, SeS gl, piony: f2, h2 (8). 
3-chodówka 8+9—IŁ
Mat w 3 posunięciach.
Końcówka (studium) Nr. 26 (29).
H. Rinck („Italia Scacch." 1929).
Czarne: KbS, Wel hl, pion: f6 (4).
Białe: Kf8, Wg6, piony: a6, e6 (4).
Końcówka (+) 4 ł 4 = 8.
Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 25 (28). (Votruba): 1. W-d2

1. 1... c4 2. Hxf3f i 3. x. H. 1... e4 2. H-b3 i 3. x. m. 1... 
hxg4 2. H—c2 i 3. x.

Rozwiązanie końcówki Nr. 25 (28) (Fahmi): 1. K-e7 b4
2. d6 cxd6 3. Kxd6 b3 4. K—c6 K-b8 (wymuszone, gdyż 
jeśli 4... b2 to 5. a7 bl H 6. a8 H H-b8 7. H-a6t K-d8, 
8. H-b7! z wygr. białych) 5. K-b6 b2 6. a7f K-a8 7. K-a6 
jeśli na bl powstanie H lub W, wówczas białe znajdą się 
w pacie, gońcem nie mogą czarne wygrać, biały K wę­
druje na gl. Pozostaje wię ewentualność: 7... bl S 8. K—b6 
S-d2 9. K—c5 S-f3 10. K-d5 Sxh2 11. K-e4 czarne nie 
dochodzą do Sh2—f3—g5 i gra pozostaje remis 11... S—g4 
12. K-f3Kxa7 13. K-g3h2 14. K-g21ub: 11... S-fl 12. K-f3 
Kxa7 13. K—12 itd.

B. DZIAŁ PARTII
PARTIA Nr. 46 (49)

Czarne: Collins 
w r. 1938 w turnieju o mistrzostwo Zw. 

amerykańskiego
Nieprzyjęty gambit hetmana

f5(10)

Gxh6!(12) W-g8 
H-e6 

W—g6(13) 
K-g8 
Sxb4

W—e8(14) 
Hxc2 

Wa-fl!(15) W-e3
Wxf3 
Hxb2(16) 
S-d5(17) 
fxg6 
K-h7

poddały się.

— Czy zna pan dowcip o roztargnionym profesorze, 
który w restauracji bezskutecznie usiłował pokroić na 
talerzu swój własny portfel, a z kieszeni wyciągną) 
kotlet i wołał na kelnera, aby zapłacić?

— Nie, niech mi pan go opowie!

DOSKONAŁY SPOSÓB

— Przecież ja panu od 
razu mówiłem, że ta lina 
jest za cienka!

JAJKO KOLUMBA
— Proszę pana, pan 

sprzedał mi wczoraj jaj 
ko Kolumba.

— Pani żartuje, skądże 
bym je miał?

— Proszę, niech pan je 
powącha!

— Co mówi publika 
o mych obrazach na wy­
stawie, Carloto?

Ze to wprost nie do 
wiary, by mężczyzna 
mógł przy tak pięknym 
modelu znaleźć jeszcze 
czas na malowanie.

<11. 420 —Włochy)

UWAGI:
(1) Unika wszelkiej próby 

sunięcie b5, taktyka, którą dav 
kazały jako niekorzystną.

utrzymania piona przez po- 
iwniejsze doświadczenia wy-

Konduktor w tramwaju: — Bilet proszę?
Pasażer: — Nie mam biletu.
Konduktor: — A dokąd pan jedzie?
Pasażer: — Nie wien ogóle nie chciałem jechać.
Konduktor: — Po c< takim razie wsiadł?
Pasażer: — Ano, prz sam mnie zaprosił. Sta­

łem na przystanku a razy zawołał „wsiadać
proszę", no to wsiadłem.

lano - Yegetale

Laboratorium „TE-EN" Lublin 1, Postfach 73.

INTELIGENCJA
Pan Siennik jedzie pociągiem. 

Jest on z natury bardzo roztar­
gniony. W pewnej chwili zaczyna 
być niespokojny i szukać po kie­
szeniach. — Mój bilet — wzdy­
cha — zgubiłem bilet — zwraca 
się do sąsiada. — To niechże pan
wykupi nowy, — pociesza go to­
warzysz podróży. — Tak, ale na 
bilecie było napisane, gdzie ja
chcę jechać.

(2) Rozwój czarnych stworzył tego rodzaju sytuację, 
która wymaga niedopuszczenia przeciwnika do e4. Ten 
sposób gry jest wątpliwej wartości.

(3) Odchylenie od szablonowego e4. Oczywiście celem 
posunięcia w partii jest zapobiegnięcie e5, a zarazem na 
to 12... c5 byłoby błędnym, gdyż po 13. dxc5 Gxc5 (nie 
13... Sxc5, gdyż 14. G—b5 i czarny K musiałby ruszyć się, 
ponieważ 14... S-d7 byłoby błędnym wobec 15. S—c4, 
po czym W-dl) 14. S-b3 G-e7 (jeśli 14... 0-0 to 15. G-bS 
wygrywa) 15. e4 i czarne popadłyby w duże trudności.

(4) W partii z Bostonu Reinfeld—Collins (z t. o mistrz. 
Zw. amer.) grano 13... G—c7 14. f5! exf5 15. exf5 W—e8 
16. S-e4 G xh2 17. K-hl!! G-c7 Gęśli 17... H-h4 to 18. G-g5 
G—gSI! wygrywa) 18. G—g5! S—f6 19. Gxf6 gxf6 20. ex5f 
exf5 21. Sxf6 czarne poddały się.

Posunięcie w partii jest równie nieskuteczne.
(5) Świetnie grano. Czarne są zmuszone do defensywy, 

gdyż wszelkie próby oswobodzenia przez 14... c5 prowa­
dziłyby do 15. e5 po czym 16. d5 do zupełnie beznadziejnej 
gry dla czarnych.

(6) Próbuje ataku na skrzydło hetmana białych, lecz 
jednocześnie skrzydło hetmana czarnych zostaje zaatako-

Białe: Sokor : Volck
Czechosłowacji 

Obrona Griinfeld

PARTIA Nr. 47 (50)

Białe poddały się.

(7) 15 posunięcie białych było niezbędnym przygoto­
waniem do tego manewru, który wykorzystuje przewagę 
białych w doraźny sposób.

(8) Gdyż białe mogłyby grać GxP grożąc matem w 22

(9) Zapoczątkowuje rozstrzygające przełamanie frontu 
czarnych, wykonane w doskonałym stylu.

UWAGI:
(1) 7. Hxb7? Sxd4!
(2) W II partii pojedynku Euwe—Alechin (1935) Alechin 

uznał za stosowne grając 7... W-b8 bronić piona b7.
(3) Branie tego piona połączone jest w każdym razie 

z dużym ryzykiem. W partii Feigin—Flohr (Kemeri 1937) 
białe grały 8. Sxd5 Gxd5 9. e3 e6 10. G-d2 a6 11. H-a4 — 
nie wydobywając nic specjalnego z otwarcia.

(4) Białe opuściły się na to posunięcie, które łączy w so­
bie podwójny atak na c7; 9. S—e5 Sxd4!

(5) Niespodziewane, znakomite posunięcie.
(6) 10. Gxh6 kosztowałoby z powodu W-b8 hetmana. 

Z drugiej strony grozi S—c2f a także Gxf4.
(7) Nowa niespodzianka! Ponieważ grozi Sd-c2 mat — 

czarne muszą brać hetmana.
Ciekawa teoretycznie partia!
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18.000 Kobiet nie może się mylił!

Niech Pani zrobi tę zadziwiającą próbę
• przekona się. że wreszcie stwierdzić można, że kosmetyka stanęła

aptecznych.
Składy głównej sprzedaży:

w Krakowie: Perfumeria A. Reim. Adolf-Hiller-Platz 37 
w Rzeszowie: Drogeria Theobald, Rynek 9 
Hurt: Laboratorium „TE-EN" Lublin




